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Książe 

Józe f  Poniatowski
Urodzi! się  1763 roku. Od wczesnych  

lat sfużyt w wojsku. Z aw sze  odznaczał się 
odwagę ,  szlachetnośc ią i pilnością w w y ­
konywaniu swoich powinności żołnierskich.
Lubiany był powszechn ie.

K iedy król Stanisław August przenie- 
wierzył  się narodowi, p rzechodząc  jawnie  
na stronę zdra jców, sprzy ja jących  Rosji, 
w ów czas  książę  J ó ze f ,  zm artw iony  tem 
o ds tępstw em  króla, uwolnił się  z wojska 
i wy jechał z kraju. L e c z  qdy tam doszły  
go  wieści o powstaniu Kościuszki p rze ­
c iwko Rosji,  zm ierza jące j  do osta tn iego  
rozbioru Polski, natychmiast wrócił  do P o l ­
ski i wspóln ie z w iernemi synami o jc zyzn y  
wa lczy ł  do ostatka o je j n iepodległość .

Gdy zosta ło  u tworzone  Księstwo W a r ­
szawskie, pow o łano  go  na ministra wojny.
W  r. 1809, na cze le  zorgan izowanej  przez 
siebie armji, pomyśln ie  wa lczy ł  z flustrja- 
kami pod Raszynem, następnie zajął Gali­
c ję  razem  z Krakowem .

T ow arzyszy ł  Napo leonow i w wielkiej 
wypraw ie  wo jenne j 1812 r. do Rosji,  jako 
kom endan t p raw ego  skrzydła armji. M ężn ie  bił się pod 
Borod inem . D arem ne w szakże  były ich wysiłki rycerskie. O g ó l ­
na przegrana zmuszała wszystk ich do ustąpienia z Rosji.

f l k iedy w obec  n iepowodzeń  i klęsk Napoleona, bardzo 
wielu odstąpiło  od n iego, książę J ó z e f  trwał przy  nim n iezm ien­
nie. W ro g o w ie  Napo leona  pow abnem i obietnicami kusili ks ię ­
cia, by i on porzucił  cesarza  francuzów , jednak  rozum ny 
i sz lachetny książę odrzucił pokusy, wykazując  wie lką siłę m o ­
ralną ducha swego .  W ierzy ł  bow iem  szczerze ,  iż trwając  przy 
boku Napoleona, wa lczy  nie za sprawę jego ,  ale jedyn ie  za 
w yzw o len ie  Polski i za c ześć  wo jska polsk iego.

W reszc ie  wziął udział w n ieszczęś l iwe j b itwie pod L ip ­
skiem , wa lcząc  i tam, jak zawsze , po bohatersku. Dopiero  
tu, w ogniu strasznej bitwy, Napo leon , zapóźno  ocenia jąc  
zasługi księcia Józe fa ,  m ianował go  marszałkiem Francji, naj­

w yższą  godnośc ią  wo jskową.
N ies te ty  i po  tej przegranej,  podczas 

odwrotu  resztki armji Napoleona, książę 
Józe f ,  kilk i ran o trzym aw szy ,  zam ie ­
rzał konno przepłynąć rzekę  Elsterę, ale 
już w rzece  będąc, zsunął się z siodła 
i utonął, bardzo osłabiony krwi utratą! 
Stało się to 15 października 1313 roku.

Po  p og rzeb ie  księcia J ó ze fa  poe ta  p o l ­
ski, Juljan N iem cew icz ,  taki napisał wiersz: 

Tu lmy łzy  nasze; już jesteś  szczęśl iwy: 
K to  za o jc zy zn ę  walczył, poległ  śmiały, 
Już tem u wien iec  dał B óg  sprawiedliwy 

W iec zys te j  chwały.
W dzięczn i z iom kow ie ,cen iąc  zgon i życie, 
N ie  dadzą w iekom  za trzeć  twoich czy-

[nów:
W zn iosą  grób  pyszny, zaw ieszą  na

[szczyc ie
W ien iec  wawrzynów .

Posąg  twó j  będzie  lud otaczał mnogi; 
Ten napis twarde  zachowa ją  głazy:
„Tu le ży  rycerz,  co  wa lczy ł  bez trwogi 

1 żył bez sk a zy “ .
Spełniły się p ro rocze  słowa poety .

Naród  polski, uznając p iękne księcia J ó ze fa  
cnoty  miłości i o fiarności dla o jczyzny ,
wystawił mu niedawno pomnik wielki i w spa­
niały na placu Saskim w W arszaw ie .

Częs to  też,  istotnie, „p osąg  ten o tacza  
lud m n og i“ i zpewnośc ią  wśród n iego  nie­

jednemu rodakow i p rzychodz i myśl taka:
Godzi się każdemu polakow i za przyk ładem  księcia J ó ­

ze fa  „ ż y ć  bez  skazy  i za o jczyznę ,  k iedy zna jdz ie  się w nie­
bezp ieczeństw ie ,  wa lczyć  bez  trwogi"!. .

P ow odzen ie  dopisuje tym  ty lko , k tó rzy  spełniają swe 
obow iązk i.  R o oseve lt .

Kto  w c iemności dla drugich światło zapala, sam sob ie  
d rogę  ośw ieca.  A u e rb ach .

Na jprzód  zam ieć  przed własnym progiem, zanim 
czn iesz zamiatać przed prog iem  sąsiada.

P rz y s ło w ie  s zw edzk ie .
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C z a s  i p r a c a .

„Sercem gryzę"! Takiego użył wyrażenia nasz 
poeta, Słowacki, kiedy musiał rzec rodakom prawdę 
gorzką, a zasłużoną! Wskazał na serce swoje, jako 
pobudkę, które kazało mu przez prawdę ratować bra­
ci swoich od błędu, w iodącego ich niechybnie dc 
zguby.

Śmiem naśladować w tern Słowackiego, bo, do ­
prawdy, mam to szczęście, że miłuję szczerze mój 
naród i dlatego nieraz przychodzą mi na pamięć sło­
wa innego poety, Mickiewicza, który rzekł serdecznie: 
„chcę mój naród uszczęśliwić i świat cały nim za­
dziwić". A  i on niejednokrotnie bolesną i bez żad­
nej osłonki mówił prawdę rodakom bądź bezpośred­
nio, bądź przez swoich bohaterów, jak np. w „Panu 
Tadeuszu" przez Macieja, zwanego w zaścianku D o­
brzyńskim „Królikiem", który raz w przystępie szla­
chetnego oburzenia do swoich wielu sąsiadów, zgro­
madzonych u niego, a już wszczynających kłótnię tak 
otwarcie i mocno odezwał się:

„A, głupi! A, głupi! A, głupi wy! Na kim się 
zmięło - -  na was skrupi! To, póki o wskrzeszeniu 
Polski była rada, o dooru pospolitem, głupi, u was 
zwada? Nie można było, głupi, ani się rozmówić, 
głupi, ani porządku, ani postanowić wodza nad wami, 
głupi! A  niech-no kto podda osobiste urazy, głupi—  
u was zgoda! Precz stąd!"..

Zresztą czy ktokolwiekbądź zdoła uszczęśliwić 
swój naród, prawiąc mu pochleDstwa niezasłużone?

Toć nietylko dziecku potrzebne są prawdy, 
w które je zaopatrują rodzice na długą drogę życia. 
Owszem, nawet potrzebniejsze są starszym, bo dziec­
ku dopiero później przyda się niejedna prawda, dziś 
mu podana, —  a dorosłemu każda niemal natychmiast 
niezbędna. Przecież zwykliśmy mawiać: „im więcej
umiesz, —  tern lepiej tobie" .

O tóż dobrze zdaję sobie sprawę z tego, żem 
pop-zednio napisał niejedną uwagę przykrą Serce 
kazało mi podać moim gorzką prawdę, bo żywię 
mocne przeświadczenie, że niekiedy warto udzielić 
gorzkiego lekarstwa, byle ono moim rodakom p om o­
gło odzyskać słodk:e zdrowie ducha!

A  że nawet w bardzo wielu rodakach naszych 
stary leń siedzi, na to nie trzeba w iele dowodów.

Wprawdzie niejeden przeciwko temu tak ar­
gumentuje:

—  A  kto tyle pól uprawia w ciężkim znoju? 
Kto zbiera tyle snopków, a potem je  młóci? Nikt 
nam w tern nie pomaga, tylko my sami własnemi 
rękami wszystko zrobić musimy, zaiste, w pocie czo­
ła! Gdy potem nasze ziarna musimy tylko żydom 
sprzedawać, to już w tern nie nasza wina! Potrze­
bujemy przecież pieniędzy. Nikt inny do nas po  
zboże  nie przychodzi, je n o  żydy, więc sprzedajemy 
pierwszemu lepszemu, bodaj Moszkowi, lub Abram- 
kowi, bo oni chcą nabyć, a ile płacą? —• to już nie 
nasza rzecz i siła zbadać tę tajemnicę kupiecką, bo 
gdy żydy zakręcą i zamotają, to i sam Salomon nie 
rozplącze!...

W szelakoż takiemi wymówkami dziecinnemi,

doprawdy, chyDa niKi się me przejmie.
Na miły Bóg, nie mówmy, że pracą jest tylko 

trud rąk i nóg naszych, bo również niezbędny jest 
w pracy udział głowy. N a w e t  ona musi mozolić  
się bardziej, ażeby  potrafiła od pow iedn io  po  
k ie row ać  pracą  rąk i n óg  ludzkich.

Otóż tu nastręcza się nadzwyczaj bolesna uwa­
ga, że mnóstwo rodaków naszych dotychczas prawie 
nic nie wie o ważności i niezbędności pracy głowy.

A  przecież już wielki czas wiedzieć o tern, źe 
im doskonalsza praca głowy, tern korzystniejszą by­
wa roDota jej rąk —  i to napewno!..

Spójrzmy na sporą gromadkę robotników, za­
trudnionych w którejkolwiek fabryce. Kto niemi kie 
ruje? Uczony inżynier, który robi plany ogólne, po 
tern daje poszczególne rysunki i wymiary, następnie 
dogląda robotników, wykonywających jego  pomysły, 
wskazuje, poprawia....

Teraz porównajmy dzisiejszą fabrykę, dajmy na 
to, tkacKą, lub żelazną, z takiemi fabrykami z przed 
stu laty! Jakaż olbrzymia różnica między niemi! 
W  dzisiejszej maszyny są udoskona’one, co robotni­
kom pozwala wykonywać robotę szybciej,'" lepiej 
i lżej. A  tego wszystkiego dawne fabryki nie po­
siadały!

Skąd się wzięły te zmiany na lepsze?
Dali je  ci, co głową pracowali nad udoskona 

leniem puszczególnych maszyn i narzędzi.
Tak praca g ło w y  musi zawsze  i wszędzie 

przew odr iczyć  każae j roboc ie  ludzkiej i maszy 
nowej.

Właśnie żydzi pracą głowy prześcignęli bardzc 
wielu rodaków naszych!

Wreszcie należy zauważyć, czy w lobotach roi 
nych nie dostrzegamy kierownictwa głowy pracującej'-

O, w każdym szczególe widoczne są jej owoce  
doprawdy, błogosławione!

Porównajmyż nasze gospodarki dzisiejsze z daw 
nemi, choćby z przed laty czterdziestu 1 znowu za 
wołamy: jaka różnica olbrzymia!

A  co sprawiło tę odmianę korzystną"5
Odpowiedź godowa: Tylko praca głowy, me

dytującej nad tern, jak podnieść urodzajność ziemi 
udoskonalić narzędzia, potrzebne do robót polnych 
jak ulepszyć hodowlę bydła? Na te i tym podobne 
pytania głowa zdatna, ale i pracowita stopniowo ob ­
myślała sposoby coraz lepsze i korzystniejsze.

Dziś ty, rolniku szanowny, radujesz się obfitsze- 
mi zbiorami, dogodniejszemi narzędziami i piękniej­
szym inwentarzem żywym, —  a komu lub czemu to 
wszystko, po Bogu, zawdzięczasz? Czy tylko pracy 
rąk i nóg własnych? Nie, lecz przedewszystkierr 
pracy tych głów, które potrafiły wprowadzić zmiany 
lepsze w narzędziach, w sposobie uprawy roli i w ho­
dowli bydła.

Zapewne nie znasz tych głów, których nazw.ska 
zapisane są w historji wynalazków, odkryć i ulepszeń 
w dziedzinie rolnictwa, lecz nawet ogólnie myśląc 
o tych głowach, czujesz chyba dla nich dużą 
wdzięczność, bo wszakże ich pracy zawdzięczasz 
w znacznym stopniu polepszenie swego Dytu.
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Tak każda robota, każdy zabieg, potrzebny do 
utrzymania ludzi, są ulepszane stopniowo trudem 
wielu głów zdolnych i pracowitych.

A  czy sposób sprzedawania produktów gospo­
darki rolnej, jako osobna robota kupiecka, może 
obywać się bez udoskonalenia?

Nie może! Bo i ta czynność kupiecka, jest ta­
kim trudem, jak każdy inny zarobkowy, w ięc i ona 
juz gdzieindziej, nietylko zagranicą, np. w Danji, ale 
i u nas, w kraju, np. w W ielkopolsce i na Pomorzu, 
znacznie została ulepszona.

Rolnik świaJy i zabiegliwy nie myśli wyzyski­
wać innych, ale też sam nie chce być przez innych 
wvzysKiwany! Dlatego posuwa swoją ostrożność tak 
daleko, że nawet w zbywaniu produktów swej gospo­
darki stara się unikać pośredników.

Jak to jest niezbędne rolnikom polskim, wie 
c tern świat cały, a szczególniej francuzi i anglicy

Niemal półtora roku temu, bo w sierpniu 1923 
roku przybył w odwiedziny do Warszawy francuz, 
p. Merlot, dyrektor francuskiej izby handlowej w Pa­
ryżu, dla zapoznania się z pols,cierni pracami kupi*c- 
kiemi. Zabawił w Polsce dość długo, nawet wygło­
sił ciekawy odczyt „O  wysiłku ekonomicznym. Francji 
współczesnej".

Otóż on, zetknąwszy się z większą giomadką 
polaćów, taką m fę izy  innemi dał im radę zyczliwą-

„ N i e  dość j e s t  wytwarzać— oświadczył p. Mer- 
lot trzeba j e s z c z e  u m ie ć  sprzedawać swoje w y ­
tw o r y .  P o la c y ,  u c zc ie  się sprzedawać Dez po- 
ś r e d n ik ó w ! “ ...

Dalsze ciekawe szczegóły podamy za tydzień.

W I A R  a

W  którąbądź stronę pow iodę  wzrok iem :
Na niebo, z iemię, c zy  wodną toń,
W  całem przestworzu  świata szerok iem  
S tw órcy  og jadam  wszechm ocną dłoń.

W słońcu, co  tonie w e  własnem złoć e,
W gw iazdach, co  b łyszczą w pogodną noc,
W ciszy, pogodz ie ,  burzy i grzm ocie .
B oga  uwielDiam cudowną moc.

Wielk iś  jest, Panie Królu  na niebie,
K tó ryś  dóbr ty le  m ógł  światu dać!
W szystko,  co  ży je, uznaje Ciebie, —
Człow iek  Cię ty lko nie miałby znać?

Ciemni są ludzie i słabej woli,
Co się w zwiątpienia rzucają ton...
Poddaj mię, Panie, jak ie j chcesz doli,
L e c z  od n iew iary me serce  broń!

F e rdyn an d  Kuraś.

Z a t a r g .
Gdańsk, miasto bardzo stare, leży nad morzem 

Bałtyckiem przy ujściu naszej Wisły.
Od czasów najdawniejszych Gdańsk ma po-t, 

czyli przystań, tak dogodna, że nawet większe okręty 
mogą w niej zatrzymywać się dla przyjmowania to ­
warów i wyładowywania przywiezionych. Zawsze też 
w ciągu całego roku, zimą i latem, przybywa do tej

przystani mnóstwo oKrętów z różnych stron świata, 
a przywożą one i odwożą bardzo dużo rozmaitych 
towarów i, oczywiście, nie mało podróżnych. Stąd 
w przystani gdańskiej stale bywa duży ruch towaro­
wy i pasażerski. Miasto Gdańsk z tego  ruchu cią­
gnie dla siebie korzyści ogromne. Jest w ięc ono 
zdawna bardzo bogate, a przy swoich bogactwach 
ma możność nabywania oświaty, nauki i znaczenia 
w świecie

Wśród mieszkańców Gdańska znachodzi się du 
żo osób bogatych, zabiegliwych i pewnych siebie. 
Przeważnie są to niemcy, bardzo przychylnie uspo­
sobieni dla narodu i państwa niemieckiego. Przed 
wojną ostatnią Gdańsk należał do Niemiec. Dopiero 
po wojnie układy poko jowe odłączyły Gdańsk od N ie ­
miec. I wtedy rządy, układające warunki pokoju, 
powinny były Gdańsk oddać Polsce, bo przecież da­
wniej, kiedy Polska jeszcze nie byia rozćwiartowar.ą 
przez wrogich sąsiadów, Gdańsk należał do Polski, 
był jej bardzo potrzebny, jako z Wisły polskiej bra­
ma do morza, a więc do świata całego, lecz, niestety, 
niektóre rządy, nieprzychylnie usposobione do Polski, 
nie chciały Gdańska przyznać Polsce i wskutek tego 
uchwalono wówczas uczynić z Gdańska i z najbliż­
szej okolicy jego  jak gdyby osobne maleńkie pań­
stewko, ale pod nadzorem Polski i pod opieką Ligi 
narodów, w której imieniu stale przebywa w Gdań­
sku tak zwany „Komisarz wysoki", a obecnie jest 
nim niejaki Makdonel, anglik, dość nam niechętny. 
A  zaś w imieniu Polski ma w Gdańsku nadzór nad 
sprawam' polskiemi, stale tam zamieszkały polski ko ­
misarz jeneralny, obecnie pan Strasburgier, polak, 
bardzo gorliwy o dobro i honor ojczyzny naszej.

W  ostatnich czasach niemiecki zarząd miasta 
Gdańska jął coraz nieprzychylniej odnosić się do naj­
pilniejszych sp-aw polskich. Niezawodnie rząd pań­
stwa niemieckiego skrycie podjudza niemców gdań­
skich do wyrządzania Polsce przykrości i utrudnień. 
Przypuszczenie to jest bodaj prawdziwe, bo N iemcy 
dość wyraźnie przebąkują o zagarnięciu Gdańska 
z powrotem pod swoją władzę. To  im się nie uda! 
Ale przynajmniej starają się dokuczyć. W  tym już 
nowym roku 1925, w początkach stycznia rząd polski 
przy pom ocy swego komisarza, p. Strasburgiera, 
urządził w Gdańsku, w osobnym domu swoim uiząd 
pocztowy polski dla w vgody ludności polskiej, dość 
licznie przebywającej w Gdańsku. Nawet nasza tam 
poczta kilka skrzynek do listów umieściła w różnych 
punktacn miasta. Niepodobaio się to niektórym nie­
mieckim rządzicielom gdańskim. Oni właśnie nam ó­
wili kilku złej woli ludzi i ci w nocy 6 stycznia za­
malowali orła biaiego i napis polski na tych nowych 
skrzynkach pocztowych.

Gdy się o tern dowiedział p. Strasburgier, zaraz, 
rozgniewany srodze, zażądał od władzy gdańskiej 
przeproszenia Polski, obrażonej za czyn występny 
obrażający Jej dostojeństwo i niepodległość.

Władza gdańska, zaskoczna surowem i groźnerr 
żądaniem rządu polskiego, musiała głośno i uroczyś 
cie przeprosić PolsKę, ale na tern nie kończy się za 
targ, albowiem taż sama władza gdańska wygłasza 
zdanie, że Polska nie ma prawa zawieszać swoich
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skrzynek pocztowych na ulicach Gdańska.
Narazie anglik, Magdonel, jako wysoki komisaiz 

Ligi narodow, chciał wtrącić swoje trzy grosze w ten 
zatarg, rozumie się, na korzyść Gdańska, bo na P o l­
skę patrzy pochmurnie, —  ale gc pan Strasburgier 
uśmierzył, przekonawszy, :e do tego  on prawa nie 
ma. W ięc  spór zostanie rozstrzygnięty dopiero na 
sesji Ligi narodów, A  tymczasem trwa rozdrażnię 
nie, podsycane skrycie i chytrze przez kusicieli nie­
mieckich, przebywającycn w Niemczech.

Już wszyscy i w iemy, o co im chodzi Chcą 
wywoływać zatargi, niepokoje, żeby zczasem wynikło 
z tego coś jeszcze gorszego, A le naród polski nie 
dopuści m em ców  do Gdańska, bo nam nie tyle cho­
dzi o Gdańsk, jak raczej o morze. Polska  musi 
m ieć w o lny  dostąp  do s w e g o  morza, A  gayby 
N iemcy zagarnęły Gdańsk, już przez ro samo odgro­
dziłyby nas od morza. Oczywiście N iem cy chcą te­
go, bo w taki sposób chciałyby nas zabić politycznie, 
ale Polska nigdy nie pozwoli na to. Całą swoją po­
tęgą trzymać się będzie swego brzegu morskiego. 
Bo Polska doskonale rozumie, że dotąd jest woiną, 
niepodległą i szczęśliwą, dopóki ma swoję własną 
bramę do morza.

N ow iny  z Polski.

— - Nasz rząd pomyślnie postarał się w Stanach 
Zjednoczonych o zaciągnięcie pożyczki w - sumie 50 
miljonów dolarów na potrzeby przemysłu i rolnictwa 
polskiego. Pożyczka ma być nieoawem uskutecz­
niona. Termin 20 letni, procent £ od sta.

—  Robotnicy na Górnym Śląsku, zatrudnieni 
w hutach, zgodzili się dobrowolnie dla poniesienia 
wytwórczości fabryk miejscowych pracować po 10 
godzin dziennie.

—  Na Kujawach cena z iem i znaczn ie spadła. 
Za w łók ę  z iem i w  dobre j kulturze razem  z budynka­
mi i inw entarzem  płacą ODecnie 13 do  15 tys ięcy  
złotych. W śród  m ałoro lnych  za m o rg ę  z iem i cena 
waha się od  200 do 300 złotych

—  W  tych dniach skarbiec Państwa wypuścił - 
w ob ieg duża nowych monet srebrnych wartości je ­
dnego złotego i dwu złotych. W  taki sposób przy­
bywa w obiegu nowych dziesięć miljonów złotych 
w srebrze.

— W  biurze konsula amerykańskiego w Warszawie 
służył do posyłek osiemnastoletni Franciszek Por.iia- 
nowski, który, naganną ciekawością wiedziony, p o ­
zwolił sobie otwierać listy, zanoszone na poczię. 
W  niektórych listach przeczytał przychylną wiado­
mość, od konsula przesyłaną pewnym interesantom, 
starającym się o paszport na wyjazd do Ameryki. 
W tedy Pomianowskiemu przyszła do głowy myśl szel­
mowska: listy konsula z takiemi w iadome '.ciam za- 
trzymać przy sobie, a interesantów od siebie niuy

Cena prenumeraty :

sekretnie zawiaaamiac, żeby przyjechali do niego, 
Pomianowskiego, a on ubocznemi d iogami wyrobi 
im paszporty do Ameryki. Jak pomyślał, tak uczynił. 
Czy miał Pomiar.owski jakie korzyści z takich pod­
stępów, narazie trudno dociec. Dopiero śledztwo w y ­
każe To  tylko jest pewne, że listy konsula, sam 
Pomianowski podstępnie otwieiał, zatrzymywał przy 
sobie, a od siebie interesantów zawiadamiał prywatnie. 
W ystępek się ujawnił sposobem nieprzewidywanym 
przez młodzika. Bo oto jeden z jego  listów, posłany 
do interesanta, został zwrócony Pomianowskiemu do 
biura konsula, gdyż Pomianowski, jako nadawc , po­
dał adres biura konsulatu. Urzędnikowi konsula ten 
list zwrócony przez pocztę dostał się do reki i w ta­
ki sposób złe wyszło na jaw. I dziś Pomianowski 
za to, że otwieiał cudze listy został zamknięty 
w więzieniu. I n ieoawem będzie mu wytoczona spra­
wa kryminalna. Młodzik chciał szybko, łatwo i nie­
uczciwie zdobywać pieniądze,- a oto sam szybko a ła­
two wpadł w otchłań hańby i bolesnej kary.

W  Ząbkowicach dnia 11 stycznia r. b. ba 
wiąc się na cienkim lodzie jedenastoletni chłopiec, 
wpadł w wodę, gdyż lód załamał się pod nim. 1 był­
by na pewno utonął, ale spostrzegł to będący na 
brzegu trzynastoletni Staś Domański. Natychmiast 
rzucił się w wodę i tonącego uratował. Staś ur.ae 
pływać, bo jest harcerzem i, jako harcerz, wychowany 
jest w chrześcijańskiej uczynności dla dobra współ­
braci. Już stał się młodziutkim bohaterem.

Należy mu się za to serdeczna wdzięczność

......

W adom ośc i polityczne.
—  O becn y  rząd francuski ze  swoim  prezesem , Herriotein, 

na czele, przestał u trzym ywać  sw ego  posła przy  Stolicy 
Apostolsiciej.  Uczynił tu me dla oszczędnośc i,  lecz  qwoli ze r ­
wania łącznośc i z G łową Kośc ioła  Kato l ick iego . Ci panowie 
dają do zrozumien ia  światu, że  im stałe porozum ien ie  zej S to ­
licą Aposto lską  je~t n iepotrzebne. f i le  za to  szukali p r zy ­
jaźni z bo lszew ikam i i nawet u siebie w Paryżu usadowil i ich 
posła, Kiasina. n iedalek i czas pokaże, ile zysku im przyniosą 
bolszew icy ,  f l  zaś na skasowanie  pose lstwa francuskiego 
w W atykan ie  świat katolicki patrzy  z ubo lewan iem  i zgroza. 
Aczk o lw iek  w e  Francji jest, być może , sporo  p rzeciwnilców 
Kościoła, to  jednak, najściś lej tr zym a jąc  się prawdy, rzec  t r ze ­
ba, że  dziś naród francuski jest  katolickirr i nawet bardzo 
przyw iązanym  do Kośc io ła  Kato l ick iego .  D la tego  w tych 
dniach znowu Briand publicznie wytknął błąd rządu obecnego ,  
dom aga jąc  się p rzywrócen ia  pose lstwa p rzy  S to l icy  Adosto l-  
skiej, k tóre  jest  n iezbędne dla załatwiania ważnych potrzeb  
religijnych narodu francuskiego  i nawet kilku innych narodów, 
katolickich, liczebnie małych, nie mających  pos łów  swoich 
przy  Watykanie.

—  Politycy,  badając zam iary  rządu n iem ieck iego  d o m y ­
ślają się w z n o ^ e n ia  monarchji.  Kanclerz, Luter, zręczn ie  do ­
biera sobie pom ocn ików , mających  jedno  na celu: umieścić 
na tronie cesarza, iżby  on przywrócił  państwu n iem ieckiemu da­
wną śu ie tr  ość, p e tęgę ,  obszar  i nawet p ierwszeństwo  v swiecie.

N iem cy  wszelk iemi sposobam i,  a najw ięcej p rzeb ieg łoś ­
cią, pods tępem  usiłują odzyskać  to, co  p rzez  w o jn ę  ostatnią 
utracili. ,

B ez  odnoszenia: na cały rok 6 zł. na pół roku 3 zł., na ćw ie rć  roku 1 zł. 50 gr., mies. 50 gr. 

Z przesyłką: na cały 8 złotych, na Dół roku 4 z łote, na ćw ierć  roku 2 złote.
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